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– Ko­ko­sy to orze­chy czy owo­ce, a może ba­ka­lie?

Ta­kie oto pod­chwy­tli­we py­ta­nie za­da­ła pew­ne­go dnia na­sza naj­młod­sza sio­stra Re­nat­ka. Mo­gło­by się wy­da­wać, że mia­ło ono zwią­zek z jej zbli­ża­ją­cy­mi się wiel­ki­mi kro­ka­mi uro­dzi­na­mi. A na nich oczy­wi­ście nie mo­gło za­brak­nąć obo­wiąz­ko­we­go punk­tu pro­gra­mu, czy­li słyn­ne­go tor­tu ko­ko­so­we­go bab­ci Bar­ba­ry. To nie on jed­nak roz­bu­dził cie­ka­wość Re­nat­ki. Wszyst­ko za­czę­ło się od za­ku­pów przed przy­ję­ciem. W skle­pie bab­cia naj­pierw ru­szy­ła do pół­ki z ba­ka­lia­mi, skąd wzię­ła wiór­ki ko­ko­so­we, bez któ­rych tort nie miał­by sen­su. Ale to na dzia­le z wa­rzy­wa­mi i owo­ca­mi coś przy­ku­ło na­szą uwa­gę. Coś, cze­go ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ły­śmy!

Brą­zo­wa, po­marsz­czo­na i twar­da gło­wa, lek­ko owło­sio­na, do tego jak­by z cią­głym wy­ra­zem zdzi­wie­nia na twa­rzy. Nie, to nie był czło­wiek, tyl­ko świe­ży ko­kos! Oczy­wi­ście wy­ja­śni­ła nam to znu­dzo­nym to­nem Ka­ro­li­na, któ­rej co­raz trud­niej było to­le­ro­wać na­szą nie­wie­dzę. I wte­dy wła­śnie Re­nat­ka za­da­ła swo­je py­ta­nie. Ka­ro­li­na szyb­ko od­par­ła, że to pro­ste, bo ko­ko­sy są orze­cha­mi. Tyle tyl­ko że ra­zem z moją młod­szą sio­strą do­sko­na­le wie­dzia­ły­śmy, że wiór­ki ko­ko­so­we ku­pu­je się tam gdzie ba­ka­lie.

– Poza tym, je­śli to orzech, to co on wła­ści­wie robi na dzia­le z wa­rzy­wa­mi i owo­ca­mi? – pod­wa­ży­łam nie­co hi­po­te­zę pew­nej sie­bie Ka­ro­li­ny, któ­ra w ta­kich sy­tu­acjach na ogół stwier­dza­ła, że to – cy­tu­ję – „so­fi­zma­ty” (czym­kol­wiek są) i szko­da jej cza­su na roz­trzą­sa­nie tego za­gad­nie­nia.

Na­szej oży­wio­nej dys­ku­sji z ta­jem­ni­czym uśmie­chem przy­słu­chi­wa­ła się bab­cia Bar­ba­ra. Gdy w koń­cu za­py­ta­ły­śmy ją o zda­nie, tyl­ko wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– To twar­dy orzech do zgry­zie­nia – przy­zna­ła, bio­rąc do ręki brą­zo­wą, twar­dą gło­wę. – Ko­kos rów­nież dla mnie jest praw­dzi­wą za­gad­ką, ale my­ślę, że nie­ba­wem wspól­nie ją roz­wi­kła­my.

Ton gło­su i uśmiech bab­ci su­ge­ro­wa­ły, że szy­ku­je ja­kąś nie­spo­dzian­kę. Ale mimo na­szych usil­nych próśb, by zdra­dzi­ła coś wię­cej, nie pi­snę­ła ani słów­ka. Na szczę­ście nie mu­sia­ły­śmy dłu­go cze­kać – wszyst­ko wy­ja­śni­ło się w dniu uro­dzin Re­nat­ki.

 

Obu­dzi­ły­śmy się wcze­śnie rano, ocze­ku­jąc na pre­zent dla na­szej naj­młod­szej sio­stry. Re­nat­ka wie­dzia­ła, co do­sta­nie od ro­dzi­ców, bo dała im w tej kwe­stii kon­kret­ne wy­tycz­ne. Po­da­ru­nek od dziad­ków był jed­nak ta­jem­ni­cą dla każ­dej z nas. Kil­ka mi­nut po ósmej do po­ko­ju we­szła bab­cia Bar­ba­ra w to­wa­rzy­stwie dziad­ka Hu­ber­ta, u któ­rych jak co roku spę­dza­ły­śmy całe lato. Przy­nie­śli książ­kę. Na­sze pod­nie­ce­nie nie­co osła­bło – książ­ka, no tak, ja­kie to ty­po­we! A już w na­stęp­nej chwi­li zwró­ci­ły­śmy uwa­gę na drob­ny szcze­gół. Pre­zent nie był za­pa­ko­wa­ny i mo­gły­śmy od­czy­tać do­brze zna­ny, zło­ty na­pis.

– To ko­lej­na część Best Se­le­ra! – wy­krzyk­nę­ła ra­do­śnie moja młod­sza sio­stra.

– Tak, Re­nat­ko – po­wie­dzia­ła bab­cia. – Wiem, jak bar­dzo po­do­ba­ła się wam pierw­sza część, któ­rą po­da­ro­wał wam dzia­dek. Przez cały rok szu­ka­li­śmy dru­gie­go tomu w an­ty­kwa­ria­tach w ca­łej Pol­sce i w koń­cu uda­ło nam się go zna­leźć!

Re­nat­ka słu­cha­ła bab­ci, jed­no­cze­śnie wer­tu­jąc książ­kę za­ty­tu­ło­wa­ną Best Se­ler i ta­jem­ni­ca rodu Ko­ko­sów. Obie z Ka­ro­li­ną w mgnie­niu oka zna­la­zły­śmy się przy na­szej sio­strze, przy­glą­da­jąc się z bli­ska po­da­run­ko­wi.

– Nie­sa­mo­wi­te, to po­wieść o ko­ko­sach – za­uwa­ży­łam, przy­po­mi­na­jąc so­bie na­szą małą scy­sję sprzed kil­ku dni.

– Otóż to – na ustach bab­ci po­ja­wił się ten sam ta­jem­ni­czy uśmiech, jaki po­sła­ła nam pod­czas za­ku­pów. – Nie wiem, czy roz­wie­je wszel­kie wąt­pli­wo­ści w spra­wie tego, czym są ko­ko­sy, ale na pew­no bę­dzie to nie­zwy­kła przy­go­da in­te­lek­tu­al­na.

– Chy­ba je­stem już za sta­ra na książ­ki dla dzie­ci – jęk­nę­ła Ka­ro­li­na.

– Zdra­dzę ci, wnu­siu, że już ją prze­czy­ta­łam. I mimo swo­ich lat, a mam ich tro­chę wię­cej niż ty, świet­nie się przy tym ba­wi­łam.

– A o czym jest tym ra­zem?! – za­py­ta­ła roz­e­mo­cjo­no­wa­nym gło­sem Re­nat­ka.

– O nie­sa­mo­wi­tym owo­co­wym mie­ście, prze­ra­ża­ją­cym prze­two­rze za­gra­ża­ją­cym jego miesz­kań­com, o ta­jem­ni­cy wiel­kie­go rodu i nie­ustra­szo­nym de­tek­ty­wie, któ­ry jako je­dy­ny może ją od­kryć, oczy­wi­ście do spół­ki ze swy­mi po­moc­ni­ca­mi. Ale de­tek­ty­wa i jego asy­stent­ki prze­cież już zna­cie. Zresz­tą, co ja wam będę opo­wia­da­ła... Je­śli chce­cie, prze­czy­taj­cie!
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Co się sta­ło z Wiór­ką Ko­kos? Hen­ryk Ko­kos za­da­wał so­bie to py­ta­nie każ­de­go dnia od jej znik­nię­cia. Nie była wpraw­dzie jego cór­ką, ale ko­chał ją bar­dziej niż wła­sny owoc. Przede wszyst­kim dla­te­go, że wciąż mia­ła w so­bie tę ra­dość i nie­win­ność, któ­rych od tak daw­na bra­ko­wa­ło człon­kom rodu Ko­ko­sów – naj­po­tęż­niej­szej i naj­bo­gat­szej ro­dzi­ny w Owo­co­wi­cach. Choć mo­gło­by się wy­da­wać, że ży­cie owo­ców to ist­ne do­lce vita, wca­le tak nie było. Od­kąd przy­by­ły Ko­ko­sy, mia­sto za­czę­ło się po­wo­li roz­ra­stać, zmie­nia­jąc się w praw­dzi­wą me­tro­po­lię. Z jed­nej stro­ny nie bra­ko­wa­ło w nim luk­su­so­wych so­lar­ni, dra­pa­czy chmur i fa­bryk wzno­szo­nych mię­dzy in­ny­mi przez kon­cern Koko$ & Com­pa­ny, z dru­giej jed­nak po­li­cja mu­sia­ła się zma­gać z prze­stęp­czo­ścią, zwłasz­cza je­śli cho­dzi o wy­czy­ny gru­py Tol­ka Ba­na­na i nie­sław­ne­go gan­gu mo­to­cy­klo­we­go Wil­cze Ja­go­dy. Wszyst­ko to spra­wia­ło, że Hen­ryk żył w nie­zno­śnej nie­pew­no­ści co do losu naj­bliż­szej mu Wiór­ki. To był twar­dy orzech do zgry­zie­nia, na­wet dla tak po­tęż­nej ro­dzi­ny jak Ko­ko­sy. Czy jego bra­ta­ni­ca ucie­kła i z ja­kie­goś po­wo­du nie chcia­ła lub nie mo­gła kon­tak­to­wać się z ro­dzi­ną i dla­te­go nie za­dzwo­ni­ła do Hen­ry­ka? Znacz­nie bar­dziej praw­do­po­dob­ne było upro­wa­dze­nie, ale dla­cze­go w ta­kim ra­zie nikt nie zwró­cił się do nie­go z żą­da­niem oku­pu? Ist­nia­ła też trze­cia moż­li­wość: że spo­tka­ło ją naj­gor­sze... Ale Hen­ryk cały czas sta­rał się nie do­pusz­czać tej my­śli do brą­zo­wej, sła­bo już owło­sio­nej gło­wy.


[image: F 11]


Ne­stor rodu Ko­ko­sów czuł, że musi szyb­ko roz­wią­zać tę ta­jem­ni­cę, bo czas pły­nął nie­ubła­ga­nie, a jego sko­ru­pa nie­mal już wy­schła. Oba­wiał się, że bę­dzie mu­siał prze­ka­zać tę spra­wę swo­je­mu na­stęp­cy i za­ra­zem bra­tu Wiór­ki, Mar­ci­no­wi. Szczę­śli­wym zrzą­dze­niem losu pew­ne­go upal­ne­go dnia do­tar­ła jed­nak do nie­go nie­zwy­kła wia­do­mość z Ja­rzy­no­wa – ma­łe­go mia­stecz­ka od­cię­te­go od resz­ty ro­ślin­ne­go świa­ta – że tam­tej­szy sze­ryf, nie­ja­ki Best Se­ler, roz­wią­zał za­gad­kę zni­ka­ją­cych wa­rzyw, spro­wa­dza­jąc do domu całe i zdro­we Aniel­kę Bruk­sel­kę, Dże­si­kę Pa­pry­kę i Czar­kę Pie­czar­kę. Hen­ryk nie za­sta­na­wiał się dłu­go i na­tych­miast pod­jął nie­zbęd­ne kro­ki...

 

W Ja­rzy­no­wie na­to­miast nie­mal wszy­scy miesz­kań­cy zja­wi­li się wła­śnie na dłu­go wy­cze­ki­wa­nej wiel­kiej gali Fe­sti­wa­lu Wa­rzyw­nych Fil­mów Fa­bu­lar­nych, na któ­rej mia­ły zo­stać wrę­czo­ne Zło­te BuL­wy – sta­tu­et­ki dla naj­lep­szych fil­mów. W mia­stecz­ku na każ­dym kro­ku moż­na się było na­tknąć na przy­cią­ga­ją­ce wzrok, fan­ta­zyj­ne, ko­lo­ro­we pla­ka­ty z ty­tu­ła­mi no­mi­no­wa­nych pro­duk­cji: Bo­bo­wie, List­ki do M. czy Bul­wa Za­cho­dzą­ce­go Słoń­ca. W ki­nie ze­bra­li się wszy­scy wiel­bi­cie­le ki­ne­ma­to­gra­fii, a na­le­ży od razu po­wie­dzieć, że do­bry film był jed­ną z ulu­bio­nych roz­ry­wek za­rów­no do­ro­słych wa­rzyw, jak i ma­łych wa­rzy­wek. Na gali nie mo­gło za­tem za­brak­nąć ani Best Se­le­ra, ani Mel­ki Bruk­sel­ki oraz jej trzech sióstr – Ra­chel­ki, Kor­nel­ki i Aniel­ki, a tak­że nie­roz­sta­ją­ce­go się z Mel­ką i sie­dzą­ce­go tuż obok niej Gior­gia Ana­na­sa.

W tym roku Bruk­sel­ki po raz ko­lej­ny ki­bi­co­wa­ły swo­je­mu wu­jo­wi, któ­ry po­now­nie zna­lazł się wśród fa­wo­ry­tów do zdo­by­cia na­gro­dy. Jim Jar­muż był le­gen­dą fe­sti­wa­lu, tym ra­zem jed­nak kon­ku­ro­wał z god­nym ry­wa­lem – Pa­pry­kiem Vege, któ­ry na fe­sti­wa­lu za­pre­zen­to­wał ko­lej­ną część be­st­sel­le­ro­we­go Ce­bu­la za­ty­tu­ło­wa­ną Ce­bul: nowe grząd­ki.

Ale głów­ną atrak­cją pro­gra­mu była pra­pre­mie­ra naj­bar­dziej prze­ra­ża­ją­ce­go fil­mu, jaki kie­dy­kol­wiek po­wstał w Ja­rzy­no­wie – mowa oczy­wi­ście o vege hor­ro­rze In­wa­zja po­ry­wa­czy bulw w re­ży­se­rii Fran­ci­sa For­da Ru­ko­li. Twór­ca tego ob­ra­zu przed­sta­wił – jak gło­sił na­pis na pla­ka­cie – mro­żą­cą sok w bul­wach wi­zję Ja­rzy­no­wa opa­no­wa­ne­go przez ta­jem­ni­cze po­za­ro­ślin­ne for­my ży­cia. Obcy upo­dab­nia­ją się do wa­rzyw, by prze­jąć nad nimi kon­tro­lę, a wi­dzi ich tyl­ko dziel­ny de­tek­tyw – ewi­dent­nie wzo­ro­wa­ny na Best Se­le­rze – któ­ry dzię­ki skon­stru­owa­nej przez Bar­tło­mie­ja Bro­ku­ła (a jak­że­by ina­czej!) lu­pie jest w sta­nie od­róż­nić praw­dzi­we wa­rzy­wa od ich po­twor­nych po­ry­wa­czy.

Trwał aku­rat po­kaz owe­go fil­mu i w jego kul­mi­na­cyj­nym mo­men­cie w sali ki­no­wej za­pa­no­wa­ła gro­bo­wa ci­sza. Dziel­ny de­tek­tyw i jego po­moc­nik zdo­ła­li bo­wiem roz­pra­co­wać plan upro­wa­dze­nia wszyst­kich bulw z Ja­rzy­no­wa przez ob­cych i pró­bo­wa­li mu ja­koś za­ra­dzić. Przy­go­to­wy­wa­li się do star­cia z ich pod­łym przy­wód­cą, któ­ry w ni­czym nie przy­po­mi­nał wa­rzy­wa. Był czar­nym cha­rak­te­rem – do­słow­nie i w prze­no­śni, ale trud­no było go opi­sać. Przy­po­mi­nał po­two­ra. Tyle mo­gła o nim po­wie­dzieć naj­młod­sza z Bruk­se­lek, któ­ra i tak oglą­da­ła więk­szą część In­wa­zji po­ry­wa­czy bulw, za­kry­wa­jąc oczy pal­ca­mi i nie­ustan­nie pisz­cząc z prze­ra­że­nia. Te­raz jed­nak od­wró­ci­ła na chwi­lę wzrok od ekra­nu i zo­ba­czy­ła coś znacz­nie strasz­niej­sze­go!

Czar­na skór­ka sto­ją­cej obok niej isto­ty była le­d­wo wi­docz­na w ciem­nej sali. Ra­chel­ka doj­rza­ła je­dy­nie jej oczy, któ­re wpa­try­wa­ły się w Bruk­sel­ki oraz w sie­dzą­cych obok nich Best Se­le­ra i jego żonę Czar­kę Pie­czar­kę-Se­ler. Ra­chel­ka krzyk­nę­ła, ile tyl­ko mia­ła sił. Głos, któ­ry wy­do­by­ła z sie­bie, był tak prze­raź­li­wy, że Adam Szpa­rag, któ­ry za­rzą­dzał ki­nem w Ja­rzy­no­wie, na­tych­miast prze­rwał pro­jek­cję i za­pa­lił świa­tło. Ale to tyl­ko po­gor­szy­ło spra­wę – mała Bruk­sel­ka, wi­dząc dzi­wacz­ny, obły kształt przy­by­sza, na­dal się wy­dzie­ra­ła wnie­bo­gło­sy, wy­wo­łu­jąc pa­ni­kę wśród licz­nie zgro­ma­dzo­nych w sali ki­no­wej wa­rzyw.

– Po­ry­wa­cze bulw! Oni już tu są! Ra­tuj się, kto może! 

Pań­stwo Pa­pry­ko­wie od­ru­cho­wo za­sło­ni­li sobą cór­kę Dże­si­kę Pa­pry­kę i rój ma­łych Pa­pry­czek, to samo uczy­ni­li Ewka Mar­chew­ka i Roch Groch, któ­rzy za swo­imi ple­ca­mi ukry­li Do­rot­kę Ka­rot­kę. Z ko­lei Best Se­ler bły­ska­wicz­nie się­gnął po kol­ta, z któ­rym się nie roz­sta­wał od pa­mięt­nej wal­ki z Don Vito Zuc­che­ro. Żad­ne z nich nie wi­dzia­ło wcze­śniej ni­cze­go po­dob­ne­go!

– Nie! – krzyk­nę­ła obca isto­ta, pró­bu­jąc prze­krzy­czeć gwar w sali ki­no­wej. – Prze­stań­cie! Nie je­stem żad­nym po­two...

– Za­milcz, be­stio! – prze­rwał in­tru­zo­wi Best Se­ler, mie­rząc do nie­go z bro­ni.

Za­pa­no­wał cha­os i co bar­dziej prze­ra­że­ni rzu­ci­li się do uciecz­ki. Spo­kój za­cho­wał tyl­ko Gior­gio Ana­nas. Nie umiał so­bie przy­po­mnieć, skąd ko­ja­rzył tę isto­tę, ale wie­dział, że z jej stro­ny nic wa­rzy­wom nie gro­zi. Był jed­nak zbyt ze­stre­so­wa­ny całą sy­tu­acją, by gło­śno o tym po­wie­dzieć.

– Spo­kój! – roz­legł się nie­spo­dzie­wa­nie tu­bal­ny głos Hi­la­re­go Czosn­ka. – Nic wam nie za­gra­ża!

Wszyst­kie wa­rzy­wa za­trzy­ma­ły się w jed­nej chwi­li i zwró­ci­ły spoj­rze­nia na po­marsz­czo­ną, bia­łą twarz Hi­la­re­go. Zro­bił to tak­że Best, któ­ry opu­ścił re­wol­wer.

– Je­śli mnie pa­mięć nie myli, to Apo­lo­nia Aro­nia z Owo­co­wic – po­wie­dział Czo­snek, a na sali roz­legł się szmer nie­do­wie­rza­nia. 

– Sły­sza­łeś, Gior­gio? Owo­co­wi­ce, prze­cież to stam­tąd po­cho­dzisz – szep­nę­ła pod­nie­co­na Mel­ka. 

I wte­dy Ana­nas przy­po­mniał so­bie, skąd ko­ja­rzył nie­zna­jo­mą. Mimo upły­wu lat wy­glą­da­ła tak samo. Pa­mię­tał ją z se­ria­lu w Man­go TV, któ­ry oglą­dał jesz­cze jako ma­lut­ki owo­cek, a Apo­lo­nia gra­ła w nim samą sie­bie! Jak na­zy­wał się ten pro­gram? Sę­dzia Anna Ma­ria...? Nie zdą­żył so­bie tego jed­nak przy­po­mnieć, gdyż Apo­lo­nia po­pra­wi­ła czar­ną gar­son­kę ner­wo­wym ge­stem i ode­zwa­ła się do­no­śnym gło­sem:

– Sta­ry, po­czci­wy Hi­la­ry. Za­sta­na­wia­łam się, czy na­dal bie­rze­cie wszyst­kich ob­cych za po­two­ry. Ale naj­wy­raź­niej nic się pod tym wzglę­dem nie zmie­ni­ło. Te­raz wiem, dla­cze­go ni­g­dy nie cią­gnę­ło mnie w te stro­ny.

– Sar­kazm i iro­nia. Jak na praw­nicz­kę przy­sta­ło – za­ri­po­sto­wał Czo­snek, bo rze­czy­wi­ście nie­któ­re owo­ce zwy­kły ma­wiać, że Iro­nia to dru­gie imię Aro­nii.

– Praw­nicz­kę? – za­py­tał zdez­o­rien­to­wa­ny sze­ryf.

– Za­kła­dam, że na­dal re­pre­zen­tu­jesz Hen­ry­ka Ko­ko­sa. Nie mylę się? – do­dał Hi­la­ry.


[image: F 16]


– Obo­je do­brze wie­my, że żad­na inna współ­pra­ca nie by­ła­by rów­nie owoc­na. „Zbi­jać ko­ko­sy”, tak to na­zy­wa­my w Owo­co­wi­cach. Ale prze­cież ty nie masz o tym zie­lo­ne­go po­ję­cia...

Oto­czo­na tłu­mem wpa­trzo­nych w nią wa­rzyw po­czu­ła się zu­peł­nie jak na sali roz­praw sę­dzi Anny Ma­rii Ka­ram­bo­li. By­cie praw­ni­kiem przy­po­mi­na by­cie ak­to­rem. Za­wsze ma­rzy­ła o grze w fil­mie albo te­le­no­we­li. Od­po­wied­ni głos, dyk­cja, ge­sty­ku­la­cja – mia­ła to wszyst­ko. W do­dat­ku uwiel­bia­ła wczu­wać się w rolę twar­dej praw­nicz­ki. A czy było lep­sze miej­sce na jej ode­gra­nie niż sala ki­no­wa?
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– Aro­nio, pro­szę, skończ z tym ta­nim dra­ma­ty­zmem. Sko­ro już usta­li­li­śmy, czym się zaj­mu­jesz, może nam zdra­dzisz, jaki jest po­wód two­jej wi­zy­ty. Bo chy­ba nie przy­by­łaś tu tyl­ko po to, żeby mi do­piec.

– Hi­la­ry, two­ja głów­ka wciąż mnie za­chwy­ca, ale nie przy­je­cha­łam do cie­bie. Je­stem tu – w tym mo­men­cie Aro­nia od­wró­ci­ła się w stro­nę Best Se­le­ra – bo mam spra­wę do roz­wią­za­nia dla wa­sze­go sze­ry­fa.

– Dla mnie? – za­py­tał za­sko­czo­ny Se­ler.

– Tak – przy­tak­nę­ła Apo­lo­nia i po­now­nie uśmiech­nę­ła się cierp­ko. Wi­docz­nie taka była jej na­tu­ra. – Ale o jej szcze­gó­łach wo­la­ła­bym po­roz­ma­wiać na osob­no­ści.

Best Se­ler i Apo­lo­nia Aro­nia uda­li się do biu­ra sze­ry­fa, a resz­ta miesz­kań­ców ze­bra­nych w ki­nie śle­dzi­ła fi­na­ło­we sce­ny In­wa­zji po­ry­wa­czy bulw, choć już nie z ta­kim za­in­te­re­so­wa­niem jak przed­tem. W głów­kach wszyst­kich kieł­ko­wa­ły roz­ma­ite do­my­sły na te­mat fak­tycz­nej przy­czy­ny, któ­ra spro­wa­dzi­ła do ich mia­stecz­ka nie­spo­dzie­wa­ne­go go­ścia.

 

– Przy­sy­ła mnie Hen­ryk Ko­kos, do któ­re­go do­tar­ła in­for­ma­cja o two­ich nie­zwy­kłych wy­czy­nach – za­czę­ła Aro­nia bez zbęd­nej zwło­ki. – Roz­wią­za­nie za­gad­ki zni­ka­ją­cych wa­rzyw zro­bi­ło na nim spo­re wra­że­nie, dla­te­go chciał­by cię za­trud­nić do roz­wi­kła­nia ta­jem­ni­cy, któ­ra od wie­lu mie­się­cy nie daje mu spo­ko­ju.

– To wszyst­ko bar­dzo mi schle­bia... – za­czął Best, spo­glą­da­jąc na zdję­cie żony sto­ją­ce na biur­ku – ale wła­śnie wzią­łem ślub z uko­cha­ną i je­śli mam być z tobą cał­ko­wi­cie szcze­ry, nie wi­dzę moż­li­wo­ści, bym mógł się te­raz pod­jąć tego za­da­nia.

Apo­lo­nia po­de­szła do sze­ry­fa i po­ło­ży­ła rękę na jego ra­mie­niu.

– Oczy­wi­ście do­sko­na­le to ro­zu­mie­my i usza­nu­je­my two­ją de­cy­zję. Wie­my jed­nak, że nie znaj­dzie­my w ca­łym Ve­ge­ros lep­sze­go de­tek­ty­wa – kon­ty­nu­owa­ła. – Albo ina­czej: my to wie­my, ale inne ro­śli­ny jesz­cze nie są o tym tak do koń­ca prze­ko­na­ne. A zgłę­bie­nie tej ta­jem­ni­cy by­ło­by naj­lep­szą oka­zją do tego, by udo­wod­nić nie­do­wiar­kom, że roz­wią­za­nie two­jej ostat­niej spra­wy to nie tyl­ko łut szczę­ścia...

– Szczę­ścia?! – ob­ru­szył się Best. 

Któż le­piej niż praw­ni­cy miał­by wie­dzieć, jak zmu­sić inną ro­śli­nę do ga­da­nia lub dzia­ła­nia? A Aro­nia do­sko­na­le zna­ła się na swo­jej ro­bo­cie, dla­te­go Hen­ryk Ko­kos tak ją ce­nił.

– Albo że tak na­praw­dę roz­wią­zał ją ktoś inny, na przy­kład trzy dziel­ne Bruk­sel­ki. – Apo­lo­nia spo­dzie­wa­ła się, że wła­śnie ten ar­gu­ment osta­tecz­nie prze­ko­na sze­ry­fa. I nie po­my­li­ła się.

– Słu­cham?! A ktoś tak w ogó­le uwa­ża?!

– Wiesz, ja­kie są wa­rzy­wa i co wy­ga­du­ją. Owo­ce pod tym wzglę­dem wca­le nie są lep­sze – od­par­ła praw­nicz­ka. – Oczy­wi­ście mo­żesz się też tym za­jąć tyl­ko po to, by od­kryć, co się przy­tra­fi­ło bied­nej Wiór­ce Ko­kos. Bo je­śli ty nie roz­wi­kłasz tej za­gad­ki, nikt inny zwy­czaj­nie nie zdo­ła. Ale ostrze­gam, ta spra­wa to nie jest ja­kaś tam pest­ka.

– Wiór­ce Ko­kos? – za­py­tał za­in­try­go­wa­ny Best Se­ler.

– To uko­cha­na bra­ta­ni­ca Hen­ry­ka, któ­ra nie­daw­no za­gi­nę­ła. Bar­dzo ta­jem­ni­cza spra­wa. Spo­tka­nie ro­dzin­ne Ko­ko­sów na wy­spie od­cię­tej od świa­ta na sku­tek nie­szczę­śli­we­go wy­pad­ku dro­go­we­go. Śro­dek dnia i na­gle Wiór­ka Ko­kos zni­ka bez śla­du. Zu­peł­nie jak­by się roz­pły­nę­ła w po­wie­trzu. Grun­tow­ne po­szu­ki­wa­nia i dro­bia­zgo­we śledz­two nic nie wy­ka­za­ły. Do dziś nie wie­my, co ją spo­tka­ło. A to moc­no drę­czy Hen­ry­ka i na do­bre od­cią­gnę­ło jego uwa­gę od fir­my. W do­dat­ku nie zo­sta­ło mu już wie­le cza­su. Dla­te­go albo doj­dzie­my do praw­dy te­raz, albo ni­g­dy... – Aro­nia za­wie­si­ła głos, ro­biąc dra­ma­tycz­ną pau­zę. Nie­wąt­pli­wie po­tra­fi­ła prze­ma­wiać jak nikt inny. W koń­cu wzię­ła od­dech i kon­ty­nu­owa­ła już znacz­nie ci­szej: – Ale to za­le­ży już tyl­ko od cie­bie.

Sze­ryf wes­tchnął. Się­gnął po swój ulu­bio­ny ku­bek z wodą i mie­szan­ką soli mi­ne­ral­nych, a na­stęp­nie spoj­rzał na Apo­lo­nię, a po­tem po­now­nie na zdję­cie żony. I w tym mo­men­cie usły­szał pod­nie­sio­ny głos Czar­ki:

– Bruk­sel­ki, ale tam nie wol­no!

Za­nim Best zdą­żył się od­wró­cić, do ga­bi­ne­tu wtar­gnę­ły Mel­ka, Ra­chel­ka i Kor­nel­ka, a za ich ple­ca­mi sta­nął za­wsty­dzo­ny Gior­gio Ana­nas. Do­pie­ro po chwi­li do­łą­czy­ła do nich Czar­ka. 

Mel­ka nie za­mie­rza­ła jed­nak cze­kać, aż ktoś udzie­li jej gło­su, i z miej­sca wy­pa­li­ła:

– Nie wiem, do cze­go na­ma­wia cię pani Apo­lo­nia Aro­nia, ale my chce­my wy­ru­szyć z nią do Owo­co­wic!

Sze­ryf otwo­rzył sze­ro­ko oczy i naj­pierw za­krztu­sił się wodą, a po­tem gwał­tow­nie par­sk­nął. 

– Co pro­szę? – wy­du­sił z sie­bie Se­ler, gdy już prze­stał kasz­leć.

– Gior­gio Ana­nas jest na­szym naj­lep­szym przy­ja­cie­lem i chcia­ły­by­śmy, aby tu zo­stał, ale sko­ro nada­rzy­ła się oka­zja, by wró­cił do domu, nie mo­że­my go dłu­żej za­trzy­my­wać – od­par­ła Mel­ka ty­leż pew­nym, co smut­nym gło­sem. Po­brzmie­wa­ła w nim tę­sk­no­ta. Choć Ana­nas nie wró­cił jesz­cze do Owo­co­wic, Bruk­sel­ka czu­ła się tak, jak­by już tam był. I jak­by ona zo­sta­ła cał­kiem sama.

Ra­chel­ka i Kor­nel­ka – jak to sio­stry – od razu się do­my­śli­ły tego, co nie zo­sta­ło po­wie­dzia­ne wprost, dla­te­go jak na ko­men­dę chwy­ci­ły Mel­kę za ręce, a Bruk­sel­ka uśmiech­nę­ła się de­li­kat­nie. No tak, nie zo­sta­nie tu sama – one za­wsze będą przy niej.

– To wy­klu­czo­ne! – za­de­cy­do­wał Best. – Wa­sza mat­ka ugo­to­wa­ła­by mnie, gdy­by usły­sza­ła o tym po­my­śle. Mam roz­wią­zać trud­ną spra­wę znik­nię­cia Wiór­ki Ko­kos i nie wiem, z kim przyj­dzie mi się zmie­rzyć w Owo­co­wi­cach. Może to ko­lej­ny se­ryj­ny po­ry­wacz, ale tym ra­zem wa­rzyw i owo­ców...

– Albo po­twór... – pi­snę­ła Ra­chel­ka, do któ­rej do­pie­ro te­raz do­tar­ła gro­za sy­tu­acji. Ko­cha­ła swo­ją sio­strę, ale nie na tyle, by raz jesz­cze spo­tkać po­dob­ne mon­strum jak ostat­nio. A tym bar­dziej, by po­je­dyn­ko­wać się z ży­ciem po­za­ro­ślin­nym po­ka­za­nym w fil­mie Jar­mu­ża.

– A ty zno­wu swo­je! – ob­ru­szy­ła się Kor­nel­ka. Mimo nie­daw­nych do­świad­czeń na­dal uwa­ża­ła, że świat jest lo­gicz­ny i nie wy­stę­pu­ją w nim żad­ne po­two­ry. Tak na­praw­dę wy­par­ła z pa­mię­ci wie­le szcze­gó­łów wy­da­rzeń, do któ­rych do­szło rok temu, bo tak ła­twiej było żyć. – Je­stem pew­na, że wszyst­ko moż­na ja­koś wy­ja­śnić. – Nie mia­ła wpraw­dzie żad­ne­go in­te­re­su w tym, by je­chać do Owo­co­wic, ale wy­raź­nie wy­ar­ty­ku­ło­wa­ne prze­ko­na­nie Ra­chel­ki, że nie na­le­ża­ło tego ro­bić, było wy­star­cza­ją­cym po­wo­dem, żeby się jej sprze­ci­wić.

Mel­ka jed­nak ani my­śla­ła słu­chać kłót­ni swo­ich sióstr, nie za­mie­rza­ła też dać za wy­gra­ną, dla­te­go na­tych­miast zwró­ci­ła się do praw­nicz­ki Hen­ry­ka Ko­ko­sa:

– Czy mo­że­my się z pa­nią za­brać, pani Apo­lo­nio?

Aro­nia do tej pory nie chcia­ła się wtrą­cać w oży­wio­ną dys­ku­sję mię­dzy Bruk­sel­ka­mi i Best Se­le­rem, po­nie­waż ta wy­da­wa­ła się przy­no­sić po­żą­da­ne owo­ce. Za to raz po raz kie­ro­wa­ła wzrok na doj­rza­łe­go Gior­gia Ana­na­sa. Pa­mię­ta­ła go sprzed lat. Zna­ła jego ro­dzi­ców – Pa­ola i So­fię Ana­na­sów. Miesz­ka­li w tej sa­mej dziel­ni­cy, czę­sto spo­ty­ka­ła ich w lo­kal­nej so­lar­ni. Kie­dy ich syn za­gi­nął (So­fia twier­dzi­ła, że przez nią), dla oboj­ga to był strasz­ny cios. Z ko­lei Pa­olo wciąż za­pew­niał, że lada dzień ich wspól­ny owoc nie­chyb­nie po­wró­ci do domu. Owo­co­wi­ce były wiel­kim mia­stem i w od­róż­nie­niu od Ja­rzy­no­wa ich miesz­kań­cy cza­sem zni­ka­li, a przy­czy­ny tych­że znik­nięć były roz­ma­ite. W głę­bi du­cha Aro­nia cie­szy­ła się na po­wrót Ana­na­sa, bo to ozna­cza­ło, że wia­ra Pa­ola w koń­cu mia­ła zo­stać na­gro­dzo­na.

– Dziew­czyn­ki, my­ślę, że sze­ryf ma ra­cję i taka po­dróż by­ła­by dla was bar­dzo nie­bez­piecz­na – za­czę­ła Aro­nia, za­ska­ku­jąc za­rów­no Be­sta, jak i Bruk­sel­ki, a po­tem uśmiech­nę­ła się do Ana­na­sa. – Ale nie­za­leż­nie od de­cy­zji Se­le­ra mogę, a na­wet po­win­nam wziąć ze sobą Gior­gia. Jego bied­ni ro­dzi­ce dość się na­cze­ka­li na po­wrót syna do domu. Przy­naj­mniej ta za­gad­ka zna­la­zła swo­je szczę­śli­we roz­wią­za­nie.

Do­pie­ro te sło­wa Apo­lo­nii spra­wi­ły, że w Best Se­le­rze coś pę­kło. W jego na­tu­rze le­ża­ło po­ma­ga­nie za­rów­no wa­rzy­wom, jak i owo­com. Chciał i mu­siał to ro­bić. Spoj­rzał w oczy Czar­ki, a ta już wie­dzia­ła, jaka bę­dzie jego de­cy­zja. Wy­szła zde­ner­wo­wa­na z biu­ra męża. Best nie chciał spra­wić jej przy­kro­ści, ale prze­cież byli świe­żo po ślu­bie, mie­li jesz­cze mnó­stwo cza­su, by się sobą na­cie­szyć. A czas Hen­ry­ka Ko­ko­sa nie­ubła­ga­nie do­bie­gał koń­ca i te­raz był ostat­ni mo­ment, by mógł się do­wie­dzieć, co spo­tka­ło Wiór­kę Ko­kos.

– Do­brze, wy­ru­szę z tobą do Owo­co­wic – po­wie­dział w koń­cu Best.

– A my? – jęk­nę­ła Mel­ka.

– No wła­śnie, a my? – pi­snę­ła Ra­chel­ka, bo w jej głów­ce już po­ja­wił się ob­raz prze­ra­ża­ją­ce­go po­two­ra, któ­ry bę­dzie chciał po­żreć Bruk­sel­ki w Owo­co­wi­cach.

Best Se­ler spoj­rzał naj­pierw na Mel­kę, a po­tem na Ana­na­sa, któ­rzy raz po raz zer­ka­li na sie­bie, trzy­ma­jąc się od pew­ne­go cza­su za ręce. Wes­tchnął po­now­nie.

– De­cy­zja na­le­ży do Au­gu­sty Ka­pu­sty. Je­śli ona się zgo­dzi, mo­że­cie do nas do­łą­czyć.
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A mama – jak to mama – choć mar­twi­ła się o dzie­ci, przede wszyst­kim pra­gnę­ła ich szczę­ścia. Wie­dzia­ła prze­cież, że Mel­ka o ni­czym tak nie ma­rzy­ła, jak o bez­piecz­nym od­pro­wa­dze­niu Gior­gia do jego ro­dzi­ny w Owo­co­wi­cach. Mo­gła so­bie zresz­tą wy­obra­zić, przez co od tylu lat prze­cho­dzi­li So­fia i Pa­olo Ana­na­so­wie. Gdy znik­nę­ła Aniel­ka, świat Au­gu­sty pra­wie się za­wa­lił i była wdzięcz­na wszyst­kim tym, któ­rzy przy­czy­ni­li się do od­szu­ka­nia jej có­recz­ki. W tym rów­nież i ma­łym dziel­nym Bruk­sel­kom. Dla­te­go nie mo­gła pod­jąć in­nej de­cy­zji: po­zwo­li­ła im na naj­bar­dziej nie­zwy­kłą po­dróż ich ży­cia.

Dwa dni póź­niej wszy­scy byli już go­to­wi do dro­gi i po dłu­gich po­że­gna­niach Apo­lo­nia, Best, Gior­gio i trzy Bruk­sel­ki wy­ru­szy­li do Owo­co­wic.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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